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•i ygmunt Miłkowski zagaił posiedzenie następującą przemową; 
O pu szczając p rzed  sześc ią  la ty  L on d yn , n ie  myślałem " źe p ow rócę p o d z ie -  

at z w am i w ygn an ie , m e m y śla łem , źe w tej c h w ili p oza  P o lsk a  p rzy jd zie  
n am  je sz c z e  ob ch o d z ie  roczn ice  L istop ad ow ego  p ow stan ia .

Z aw odzą nas n ad z ieje , m y lą  rach u n k i, la ta  po la tach  u p ływ ają  n a  w ygnan iu , 
s m u tn o  to , b racia , p o m y slic  : źe jed n y m  z n as u b ie liła  starość g ło w y , d ru ­

g im  serca  na o czek iw an iu  p ow ięd ły . C zek ać i c z ek a ć  p rzez ćw ierć w iek u , 
rozp ocząć d rugie ćw ierć w iek u  i zn ów  czek ać  : to  straszn o . P y tam y  s ię  jed n i  
d ru g ich , zb o la li, z m ę c z e n i: k ied y  to s ię  sk o ń cz y  ?—  et odpow iedź n a  to  z a p y -  
anie zn a jd u jem y  w d ru g iem  zap ytan iu  : czem  to  się  d zie je , źe n ie  w y g n a liśm y  

z serc n aszych  n ad z ie i, źe  m a m y  s iły  i o d w a g ę ...c z e k a ć ? ..
S a m a  ta n adz ieja , ta  od w aga i s iły , zahartow ane 271etn ićm  w y g n a n ie m , są  

m oralną  ozn ak ą  i dow odem , źe p rzedm iot oczek iw an ia  n a sz eg o  n ie  je st żadną  
z u n ą  m arą, cez  rz eczy w isto śc ią , d o  której p rzyjść m u sim y . P o m ó w m y
0 tej rz eczy w isto śc i. '  J

J e s t  n ią  P o lsk a .
W iem , bracia , źe n ic  n ow ego  n ie  p ow iem  w arn o  P o lsce , n ic  ta k ieg o , o  czem  

by każdy z nas n ie  ro zp a m ięty w a ł w sam otn ości, o  cz e m b y śm y , zebraw szy  
s ię  w  k ilk u , lu b  k ilk u n a stu  m e  ro zm aw ia li u s ta w ic z n ie ; le cz  w iem  tak że, iż  na  

św iętej i tak  dla n as za szczy tn e j, ja k ą  je s t  roczn ica  d z i-  
n !  ,’. ?  ? 1 J°  .e ™,m0W y m e m o ie  b>'ć  n ic  g o d n ie jszeg o , ja k  ta n asza  P o lsk a , 

u z ies y  d ziew ią ty  L istop ad a  b y ł k on ieczn ym  d zie jow ego  życia  P o lsk i 
w ^nL '1?m i 1 je s t  w ażną d la  n as n orodow ą ep ok ą . S k u p ił on  w  sobie p r z e ­
sz ło ść  i  p r z y s z ło ś ć : p ierw szą  zan ik n ą ł, d ru gą  o tw o rzy ł, a  n ie  zam k n a ł, jak  
z w y c ię z c y  i w rogow ie  n asi tw ierdzą, życia  P o lsk i, n ie  złoży ł j e j ,  ja k  n iek tó rzy  
p o m ięd zy  n a m i u trzym u ją , d o  grobu . N iew o la  n ie  j e s t  śm ierc ią  ; w ięz ien ie  
m e je s t  gro b em . Z grob u  się  n ie  p ow staje. W  n iew o li zaś m ożna ży ć , rozw ijać  
s ię , p ostępow ać p ow oli wprawrd zie , p ozorn ie , a le  zaw sze ta k , że p o  p ew n ym  
S t ° ' IągU CZf U da s ‘e Postl'zed z w yraźn y p ostęp . S m u tn e  to  j e s t  tak ie  ży c ie
1 n W zón T ™ 20. 116 Ij ieustan ne ch orob y i u p a d k i, z k tórych  p od n iesien ie stę  

u leczen ie  je s t  tru d n em , le cz  n ie  n iem oź liw em .

k i lk ld z ie S o d n ^ n h ®  • cz !°,w iek a  Zlvmknił  p o m ięd zy  cztery  ścian y, i  na la t 
d zi do w icz ien ia°cz ło  ? °1  Wmta 1 lu d z i’ to  ez ło w iek ow i zd arza s ię , źe w clio -  
,  „  „ a  w y ch o d z i zeń  d z ie ck iem . N ie  to  staje sie

n arod em , N a io d u  zam k n ąć i od osob n ić  n iep od ob n a . P rób ow ał te<n> M ik o -  
f e , 0 d  ,m 0rza  d°  m orz® o to c z y ł P o lsk ę p otrójn ym  ła ń cu ch em  s t r S y ,  p rzy  
k ażdym  d om u  p rzy  każd ym  n iem a l P o la k u  p o sta w ił żan d arm a i s z p i e g a -  
1 p o tra fił utrudnić, a le  n ie zab ił życ ia  P o lsk i.
sto!,3 - ’ bw Ci,a,L f y ła  Polskai-źyj"e, rozw ija ła  się  i rozw ija , p ostęp ow a ła  i  p o ­
s y p u j e .  W yk reślon a z k arty  E u rop y  sch ro n iła  s ię  do serc P o la k ó w , n ie  na to 
a py w  n ich  zam arła , leez  aby p ow stała  św ietn ie jszą  i  lep szą  j a k  b y ła . Je j  
n iew o la  je s t  stanem  p rzech od n im , ja k  w sz e lk a  n iew o la— ch yb a  żeb y śm y  

ap arh  s ię  n arod ow ości n a szej. P ók i zaś to  n ie  n astąp i, p ó ty  n ad z ieje  nasze  
j ą  p odstaw y tak  s iln e , że żad n e p rzew rotn e rozu m ow an ia , żad n e śp iew an ia  

oe p ro fu n d ts  n a  m n iem a n y m  g rob ie  P o lsk i n ie  są  w  stan ie  ich  zn iszczy ć .

w vclm rfieS tV.™ -e m ’ ?b y śm y  s ię  za Par11 n arod ow ości?— N ie m ów ię  o  nas, 
dano m y je s te sm y , j a k  ona gw ard ya  N ap o leon a  I ,  o  k tórej p o w ia -
P cdskość a le  m e  p odd aje s ię .”  M ów ię  o kraju . R zu ćm y  ok iem  na
praw ie n rze^  ubyw ającą się  w szęd z ie  n a  w ierzch , przedzierającą s ię  gw ałtem  
w n ie n o d W  z ? k azy  i p rześlad ow an ia , a  p o w iem y  : k to  truci n ad z ieję  i w iarę 
ie st dzieck-ie.0 °C , , ’eI1 n ie  ty lk o  sla b o d u szn y m . nie i n ierostropn ym  je s t  :
n y ch  p rzez  U c h  S tS' l Cemł Się ! lekaj ? cy m  s i? strach ów , szerz o -

"N ie  p o d leca  . o rych  in teresem  jest, aby P o lsk i n ie  bv ło . 
sta ła  b y  d z iś  n a  r ó w " - ® ^  w ątp liw ośc i, iż g d y b y  P o lsk a  b y ła  n iep od leg łą , 
b y śm y  Z ach od ow i nnŚi dym . U Cywlllz0wa"y m  n a™ dem  ; n ie  zazd ro śc ili-  
p osiad a , a p rzv p o W vPL :. z  t?m i b o"'iem  P ierw iastk am i ja k ie  naród  nasz  
ośw ia ty , m o g lib y śm y  v tl°.rych  P rzod kow ah sm y n ieg d y ś  E u rop ie  na drodze  
m ała . W yp rzed zon o  a a f f " !  n ie  Pozostac 2 ty łu ’ N iew o la  p o w strz y -  
a że p e łn ia  żyw ota  n arod ów *™  n £ y  ?S*"?z y l* Polityczną, stronę ży c ia  P o l s k i ; 
ż y c ia , o d d z ia ływ u jac na c a Ł V Pr:‘  ̂ Po b ty c z n ego  
in n e  ob jaw y n arod ow ości naszćj! Z m itr«zy ł> a “ 'udm ł, p o w strzy m a ł w sz e lk ie

trak ta tach ^  n fe^ w ystęp ow ała  n t  " k o n e T ^ ’b °- j.eSH n !e P odPisy.w a*a s ię  na  
„  • k o n g resa ch  i k onferen cyach , m e  zaw ierała
D e m . P o l .  A rk. 40 .

officyaln ych  p ok ojów , n ie  p row ad ziła  o fficya ln yoh  w o jen ; n ie  m ia ła  p raw a  
m y ślić  o  s o b ie ; a  jed n a k  w e w szystk ich  traktatach , k on gresach  i k on feren cyach , 
w  pokojach  i  w ojnach  w aży ła , ja k  ja k ow aś s iła  tajem n icza ,k tórej n ie  m ożna  
nazw ać, a le  k tóra  c ięży . A jed n a k że , przez ten  czas  n ie istn ien ia  p o lity c zn eg o , 
w  sob ie  sam ej w yrob iła  s iły  i p rzygo tow a ła  ją  do p rzy sz łe j, m oże bardzo b li-  
zkiej w a lk i— siły  p otężn e bo ludow e.

D la  d ow ied zen ia  tego  p rzy p o m n ę w am , bracia , n iek tóre  fak ta  i  d a ty , z a p i­
sane w’ d ziejach  P o lsk i ju ż  p o  1831  rok u .

W eźcie  m ap ę E u rop y  i  spojrzycie na n ię . T am  gd zie  b y ły  n ieg d y ś  g ra n ic e  
naszej o jczyzn y , d z iś  n iem a  n ic . P om ięd zy  D n iep rem  i Odrą, p o m ięd zy  
B a łtyk iem  i C zarn ym  m orzem  sk rzy żo w a ły  s ię  gran ice trzech  n a szy ch  n ie ­
gd yś sąsiadów  i tan się  zb ie g ły , że d la  P o lsk i n ie  p ozostaw iły  an i je d n e g o  
ca la  z iem i. T am  jed n a k ż e , gd z ie  ju ż  P o lsk i n ie  m a , s toczon e zo sta ły  trzy  
P o lsk ie  w ojn y  : jed n a  w 1848 ro k u  z A ustryą, d ru ga  w  1848 rok u  z  P r u sa m i, 
trzecia  w  1 8 5 5  rok u  z M osk a la m i. K rótk ie b yły  on e i n iep o m y śln e . C z ę ­
ściow e zryw an ie s ię  z bron ią  w ręk u , n ie  zd o ła ły  d łu g o  opierać s ię  regu larn ym  
b ata lion om . L ec z  k to  to  zryw ał się  do  bron i ?.. L u d . C zyżb y  on  się  zry w a ł, 
g d y b y  ży c ie  p o lity czn e  n ie  ferm ętow a ło  w  ło n ie  P o lsk i, g d y b y  w ygasło  w  n iej  
to  p ożąd anie n iep od leg ło śc i, k tóre p o  w ie lu  n iep ow odzen iach , po  p rze c ier p ie ­
n iu  w szystk ich  n ieszczęść , p o  d a n iu  m n óstw o ofiar, osta tecze ie  stać s ię  m u si  
rz eczyw isto śc ią  ?..

P ow róćm y  je sz c z e  do m ap y  i je sz c z e  raz rzu ćm y  n a  n ią  o k iem . P o ró w n y ­
w anie m ap y z w y p ad k am i je s t  zaw sze k o rzy stn em , a n iek ied y  spraw ia  p o ­
c iech ę , d odaje o tu ch y . J a k o ż , p a trząc  s ię  n a  gran ice  daw nej P o lsk i i  m y ś lą c , 
że w  1846  rok u  p ow stań ce k ra k o w scy  w y p o w ied z ie li w  m a n ifeśc ie  : “ . . .p o ­
w stań m y ra zem , ja k  m ąż je d e n , a p o tęg i n aszej żadna n ie  p rzem oże s iła .  
b ęd zie  n am  w o ln o ść  ja k ie j d otąd  n ie b y ło  na z ie m i. . . .”  “  N ie  zn a m y  odtąd  
m ięd zy  sob ą  żadnej ró żn icy , je s te ś m y  od tąd  b raćm i, je d n e g o  ojca  B oga  na  
n ie b ie !” ; że w  184 8  lu d  p o zn a ń sk i, n a  tejże  w a lcząc  zasad zie , o trzy m y w a ł 
zw ycięztw a  ; że  w  18 5 5  lu d  u k r a iń sk i, d la  tej że sam ej zasad y  sec in a m i m arł 
w  m ęczarn iach , zad aw an ych  m u  p rzez M o sk a lii;— je ż e li p o m y ślim y  źe te  
lu d o w e m an ifestacye b raterstw a, w sp arte k rw ią  je g o , roz lan ą  p rzez  w rogów  
P o lsk i, od b y ły  s ię  na  d w óch  k o ń czy n a ch  P o lsk i— w  p ob liżu  O dry i  B a łty k u  
i  n ad D n iep rem  n ie  op odal od  C zarn ego  m orza— czyż n ie  m a m y  prawa p r z y ­
p u szczać, ze zasad a  braterstw a i w o ln o śc i, p o łączon a  z  p ostan ow ien iem  w a lk i 
o P o lsk ę , w rosła  w  d u ch  lu d u  P o lsk ie g o  ?.. sta ło  s ię  d lań  p otrzeb ą  żyw otn a , 
k o n ie c z n o śc ią ? .. T a k ich  ob jaw ów  n ie  b y ło  d aw n iej. Z a  K ościu szk i w  3 1  r. 
lu d  lg n ą ł d o  w ojsk a  n arod ow ego . S ą  one n ow ym  d la  P o lsk i n ab y tk iem , k tóry  
w yrob ił s ię  w  c ią g u  o sta tn ich  27  la t  n ajsroższej p olsk iej n iew o li, i  są  teg o  
rod za ju , źe  w ob ec n ich  upadają  w sze lk ie  w yw od y rozu m ow e, rob ion e  n a  n ie -  
k o rzy  ść  lu d ow ego  u sp osob ien ia , a  op ieran e na rzez i g a licy jsk iej : b o  ta rzeź  
b y ła  zap łacon ą . A n stryaey  od u rzy li lu d  w ód k ą  i p ien ię d z m i i  d a li m u  n oże  
d o r ą k ; a te  pow stan ia  w y k on an em i b y ły  z w łasn ego  p o p ęd u , p o  trzeźw u , 
z w ezw a n iem  B o g a  na p om oc . N ie  je s tże  to  p o c ie c h ą ? .. N ie  d ow od ziż to 
n am , że  sfera p rzyszłej w a lk i coraz s ię  rozszerza , ogarn ia jac  ży w io ły , które 
były d aw n iej o b o jętn em i, je ż e li  n ie  n iep rz y ja zn em i? ... n ie  zap om in ajm y  b o -  
w i m , źe p ow stan ie  lu d ow e na U k ra in ie  od b y ło  s ić  na  tem  sam em  m iejscu , 
z k tó reg o  w ysz ła  n ieg d y ś rzeź H u m a ń sk a ; i n ie  zak ład a jm y  s ię , że ci sam i, 
k tó rzy  w  46  r. rzn ę li P o la k ó w , n ie  b ęd ą  rzn ąć— za rok, lu b  za dw a— A u str y -  
ak ó  w , j e ż e li  ty lk o  z w łasn ego  p op ęd u , p o  trzeźw u, z w ezw an iem  B o g a  n a  
p o  m o c  p orw ą s ię  do  k ó s  i k ło n ic .

A  na t le  tych  w yp ad k ów , w ystęp u ją  p ostacie  m ęczen n ik ów  P o lsk i. B r a c ia ! .. 
n ie  b ęd ę ic h  w y lic za ł, n ie  potrafiłbym  ic h  w y lic zy ć ... B y ło  ic h  m n ó stw o , 
ogrom n e m n ó stw o ... M y w iem y  o m alej ty lk o  cz ę śc i;  a  n ie  m asz  w  P o lsc e , 
rod z in y , k tóra  by n ie  duła jed n ej p rzyn ajm n iej ofiary. W szystk ie  te  o fiary ,  
p o sz ły  n a  śm ierć  n a  to , aby k rw ią  sw oją  n apisać i stw ierd zić tę  zasad ę’ 
w im ie  której lu d  brał s ię  do  b ron i. Ś w ięte  o f ia r y !.. W yw ieszan i, rozstrzelan i!  
w y d u szen i, p om ord ow an i n a  S y b ery i, w  m osk iew sk ich , au stryack ich  i p ru sk ich  
w ięz ien ia ch — są on i p atron am i P o lsk i. W ierzy li w  P o lsk ę , w ier zy li w  sp ra ­
w ied liw ość  B o sk ą , w ierzy li w  d u ch a  cb rystyan izm u , s tre szcz o n e g o  w  d em o ­
k ratyczn ej zasad zie  w o ln o śc i, row n ości i braterstw a, w zię te j z  C hrystosow ego :
“  k och aj b liźn ieg o  ja k  sieb ie  sa m eg o ” ,  ̂i p osz li na śm ier ć , p o g o d n ie  i z u fn o­
śc ią , ja k  p ierw si m ęcz en n icy  ch rześciaństw a. K ażd y  z n ic h  b y ł ja k  on  rz y m ­
sk i S cevo la , zap ow iad ający  k ró low i G a llów  : “j e s t  n as tak ich  trz y d z ie s tu .”

T y m i “ trzy d z iesto m a ” m ęczen n ik ów  n a szy ch  je s te ś m y  m y :  m y  w szyscy , 
k tó rzy  n o sim y  n azw ę P o lak ów  : k rajow cy  i w y g n a ń c y . J esteśm y  m ora ln ym i 
ic h  sp ad k ob iercam i. Z ostaw ili nam  on i po sob ie  w je lk ą  i drogą sp u śc izn ę  : 
p ośw ięcen ie  s ię , dośw iad czen ie i w y rob ion ą  a stw ierd zon ą  życiem  d em ok ra­
ty czn ą  zasadę. C hodzi o to , a b yśm y  ze sp u śc iz n y  tej dobry zrob ili u ży tek , 
a b y śm y  n ie  zm arnow ali je j .

D u c h  n asz n arodow y p rzez  ca ły  c ią g  n iew o li w yłam yw ał się  zp od  za m k ó w  
w ięz ien n ych , w y ła m a ł s ię  i u w yraźn ił. M y  n ie  sto im y  na rozdrożu  d ok tryn  
is y s ty m a tó w , b o  d la  n as w yraz  P o lsk a  ok reśla  w szystk o . W ie m y  czem  on a
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j e s t  d la  siebie sam ej i d la  św iata, i św iat wie czem  je s t  P o lska . Spytajc ie  się 
jak iegoko lw iek  cudzoziem ca  o określenie P a la k a  : odpow ie, Se Polak  rodz i 
się dem okra tą . N apróźno n iek tó rzy  pom iędzy nam i, u lega jąc  n ieprzy jaznym  
okolicznościom , pow odując się osobistem i w idokam i lub  słabnąc pod cięża­
rem  niepow odzeń, zap iera ją  się tego polskiego pochodzen ia  ; n ik t im  nie 
w ierzy. P o lsk a  w yraża sobą dem okracyą— tak tyczne  zastosowanie n au k i 
C hrystu sa , urzeczyw istnienie k ró lestw a bożego n a  z iem i. Je j try u m f będzie 
try u m fem  ludzkośc i, rę k o jm ią  spraw iedliw ości. I  d la  tego w szyscy n iesp ra ­
w iedliw i, k tó rzy  są  przeciw ko  dem okracy i, są i przeciw ko  Po lsce.

P ię k n e m , b rac ia , i  Szczytnem  je s t  nasze posłannictw o... S p e łn ia jm y  je  do 
ko ń ca . N ie trw óżm y się tryum fu jące j niespraw iedliw ości, ani s łabn ijm y przed  
n ią . “ N iepraw dą— pow iada je d e n  z ludow ych naszych  przysłow iów — św iat 
p rze jdz iesz , a le  n a za d  n ie  w rócisz.’* D a  się ono lite ra ln ie  zastosow ać do  nas 
w ychodźców . Przeszliśm y(św iat— teraz  po trzeb a  abyśm y n a za d  w ró c ili; jeżeli 
czep im y  się n iep raw dy— nie pow rócim y. G rom adźm yż się około tego sztandaru  
k tó ry  s to i tam — w k ra ju ,  w p unkc ie , gdzie się zchodzą trz y  g ran ice  zabor­
ców i pow iew a n a d  całą P o lsk ą— od D n iep ru  do O dry , od B alty k n  do C zar­
nego m orza .

Z  k o le i  p rz e m ó w ił  d r u g i  c z ło n e k  j a k  n a s tę p u je  :
O byw atele,— N ajeźdźcy, n ieprzy jacie le  ludzkośc i chcą  wmówić w  siebie 

i  w  św iat, że Po lsk i ju ż  n ie  m a , że Polska je s t  m arzeniem ; lecz m y  naszem  
zgrom adzan iem  się n a  O bchód roczn icy  lis topadow ej odpow iadam y, że na ró d , 
k tó ry  niedaw no— bo coż znaczy 28 la t w  życiu  narodów — zdobył się n a  noc 
29 L istopada , zginąć n ie m oże.

D la  p okazan ia , że n ie  p rzesta liśm y być P o lak am i, że n ie  c ie rp im y wrogow 
i w ie rzy m y  w  przyszłość  P o lsk i, n ie  po trzebow alibyśm y sięgać 28 la t w  ty ł, 
bo  m am y n a  to  świeższe dowody : w ygnania, S yb ir , K aukaz, w ięzienia, szu ­
b ien ice, tysiączne sp isk i, k ilkak ro tne  niedaw ne aczkolw iek  częściowe zryw ania 
się do w a lk i przeciw  n a jezd c o m ; gw ardye polskie, pospolite  ru szen ia  i obozy 
ludow e, le g io n y ; rzezie, bom bardow ania , pobojow iska, zw ycięztw a ; ciągłe 
p race  i  pośw ięcenia pa tryo tyczne  i tę  n aszę w ytrw ałość. P o trafilibyśm y  naw et 
w ydobyć dow ód żyw otności nasze j, ze zm iany  system u  rządów  zaborczych 
i dzisiejszego ich sch leb ian ia  P o lak o m  dobrodziejstw am i, k tó re  św iadczy, że 
najw iększy  ucisk  n ie z łam ał ducha  polskiego, i  z dzisiejszego ru c h u  lite ra ­
ckiego w  k ra ju ,  k tó ry  lubo  je s t  pow ierzchow nym , lekk im , ostrożnym , nie 
po rvw a i  n ie zagrzew a do czynu, je sl jednakże  naw skroś polskim  i postępow ym , 
i an i je d n e m  słów kiem  n ie  zd radza , że p rzesta ł w ierzyć w przyszłość P o lsk i 

Ale n am  chodzi dziś o coś w ięcej. N am  chodzi o pokazan ie , że N aród  
P o lek i posiada po trzebne  siły do  w yw alczenia swej n iepodległości i  m oże 
zwyciężyć. L gn iem y do p rzypom nień  czynów  św ietnych pow stania  listopado­
w ego, d la  tego  że one by ły  o sta tn ią  p ró b ą  i m ia rą  h isto ryczną  do  zm ierzenia  
s ił  p o lsk ich  z na jezdn iczym i. I  po  n a jsum ienn ie jszem , najbezstronm ejszem  
ro z trząśn ien iu  dziejów  listopadow ych przychodzim y ro k  w rok  do  tego sam ego
 s .  rvm rliim v ndzvskac n asza  n iepodległość, a leśm y nie um ie li.

p rze -

ro z trząsm em u  r —j  — -------
p rzek o n an ia , że m ogliśm y odzyskać n aszą  n iepodległość, a leśm y m e u 

T a k , u p ad liśm y  d la  tego ty lk o , żeśm y nie um ieli zwyciężyć. I  w tej . ... 
szłej n ieum ie ję tnośc i zw yciężenia w roga zn ajdu jem y  źródło niew yczerpanej 
nadziei n a  p rzyszłość . G dyby los, n ieba , przoznaczenie, opa trzność  zawiesiły 
by ły  n a d  n a m i konieczność p rzeg ranej, gdyby  pow stanie  Listopadow e padło 
było po d  razam i nieprzezw yciężonej p rzem ocy , to  w tedy odczytyw anie jego  
księgi dziejow ej zdolne byłoby ty lko  pogrążyć nas w  co raz  g łębszą o tch łań  
ro z p a c z y : czyn ilibyśm y to  co p a rty a  dyp lom atyczna— fakcya g rab arzy  p o ­
w stania  L istopadow ego— czyni, k tó ra  n ie chcąc p rzyznać się do błędów , woli 
wywyższać potęgę w rogów, a  zm niejszać, zniechęcac— ta k  s a m o ja k  to  czyniła 
k ie ru jąc  ru ch em  p o w s ta ń c z y m -s iły  narodow e; głosilibyśm y ze Polska 
upaść  m usia ła , i po  cało rocznych  narzekan iach  n a  niem oc P olski, po  b ezsk u ­
teczn y ch  żebraniach  obcej pom ocy od  D w orow , zam ienilibyśm y wielkie 
św ięto narodow e na  dz ień  zaduszny , i n ie  um ielibyśm y go inaczej uswięcic 
ja k  obrzędem  pogrzebow ym , lu b  odczy tan iem  jak iegoś  d o k u m en tu  h isto ­
rycznego  zp rzed  epoki listopadow ej, k tó ry  w żadnym  z dzisiejszą  sp raw ą 
lu d u  polskiego n ie stoi s tosunku . _ , .

A le d la  s tronn ic tw a dem okratycznego d la  tego  w łaśnie księga dziejów  
listopadow ych je s t  pe łna  nadziei, że ona pow iada nam , że usiłow ania  n arodu  
pow stającego n ie  p ad ły  p od  p rzem ocą, ale w  sk u tk u  w łasnych błędów. Nie 
rozpaczam y  o p rzyszłości naszej, bo czujem y, że od nas zależy w łasne błędy 
nap raw ić , a  poniew aż postęp  je s t  naszem  praw em , w ierzym y, że m usim y je  
nap raw ić. I  im  więcej n ap o ty k am y  błędów  w  k ie ru n k u  L istopadow ego 
pow stan ia , z tem  w iększą odchodzim y nadzieją , że po napraw ien iu  ich , p o tra ­
fim y odzyskać n iepodległość. D la  nas zatem , d la  stronn ictw a ludowego 
i  postępow ego, roczn ica  L istopadow a b y ła  zaw sze dn iem  rozpam iętyw ania , 
dn iem  n a u k i, w ielk ich  przedsięw zięć i źródłem  coraz w iększych n adzie i. 
W czytu jąc  się w  k a r ty  dziejów  listopadow ych odkryliśm y na jp rzó d  : że 
zapom nieliśm y o ludz ie  po lsk im , że n ie  znieśliśm y an i ucisku , an i p rzyzna­
liśm y m u  rów nych  praw  i k o rzy śc i d la  o budzen ia  jeg o  zapa łu  i m iłości do 
O jczyzny , ł  w ydobycia z n iego  m ilionow ych sił do  w alk i z w rogiem . Pow tore 
zobaczy liśm y : że um yśln ie  zaniechaliśm y poruszen ia  i powołania do w alk i 
4 zabo ru  P o lsk i p rzez  R ossyą, i  lubo  na ród  w  chw ili zbaw iennego n a ­
tch n ien ia  w yw iesił był ch o rąg iew : za  naszę 1 1 m s z ę  wolnotc,jed n ak że  w ahano 
sie d ługo  zanieść j ą  n ad  g ran icę  p row incyi daw niej zab ran y ch , aby ju ż  m e 
M oskali ale L itw ę i R uś po d  n ię  zszeregować. P o trzec ie  postaw iliśm y na  
czele ru c h u  lu d z i, k tó rzy  n ie  w ierzyli an i w  p o trzebę ru c h u , an i w  sny  n a ro ­
dowe, k tó rz y  z ap a ł narodow y przygasza li, ciągle się z w rogiem  uk łada li, 
za k ie ru n e k  swój n ie  op in ią  publiczną, ale podszepty  dyp lom acy i p rzy ję li, 
pochód  zw ycięzki w strzym yw ali aby c a ra  n ie  obrazić, k tó rzy , słow em , tra k ta t 
W iedeńsk i, uśw ięcający  ro zb ió r P o lsk i, uw ażali za cel ru ch u , k iedy  w łaśnie 
n a ró d  w  pierw szej nocy pow stania  ten  t ra k ta t  bezpow rotn ie w  kaw ały  p o ta r­
ga ł i  d la odzyskan ia  Po lsk i C ałej od  O dry do Dźwiny pow stał. Poczw arte

m niem aliśm y, że P o lska je s t  po trzebna  d la  rów nowagi M ocarstw  E u ropejsk ich  
i liczy liśm y na  uzn an ie  p rzez  n ich  naszych  p raw , k iedy  te  w cale m e zosta ­
wiły m iejsca  d la  nas, pow stanie nasze  uw ażały za  zburzen ie  uświęconego 
p rzez  n ich  p o rz ąd k u  i  zbudow anej n a  pogw ałceniu praw  narodow ych row no- 
w agi, s ta ły  zm ów ione na  naszą zag ładę, i  po  doniesieniu , że  po rządek  
m oskiew ski panu je  znow u w  W arszaw ie, n ie  m ogły  stłum ić swej szatańskiej 
radości. W  ko ń cu , nasza kam pan ia  była  n ieprzerw anym  szeregiem  błędów . 
B łędny  k ie ru n e k  polityczny zw ichnął z sam ego p o czą tk u  k ie ru n ek  wojny, 
k tórego an i bohaterstw o  żołn ierza  polskiego, an i odw aga jen e ra łó w , am  
jen ia in e  p lany  szefów sztabu , an i św ietne zwycięztwa m e zdołały napraw ie. 
M usieliśm y w 100,000 ustąpić p rzed  80 ,000  a rm ią  rossyjską.

Słowem , h is to ry a  pow stania  Listopadow ego podnosi ty lko  błędy popełnione, 
ale n ie  św iadczy b ynajm n ie j o b rak u  sił narodow ych do w yw alczenia n iep o ­
d ległości P o lsk i. . ,

D la  tego  też  E m ig racy a  P o lska , z w yjątk iem  starszyzny, ani n a  chwilę n ie 
o ddała  się rozpaczy, ale w zięła się z całym  pa tryo tycznym  zapałem  do n a ­
p raw ien ia  błędów . Z a p ro g ram  przyszłego ru c h u  Polskiego p rzy ję ła  p rogram  
d em okra tyczny  i  rew olucy jny : w ysłała n a tychm iast aposto łow  pom iędzy 
L ud  P o lsk i, k tó ry c h  prace, pośw ięcenia i  śm ierć  m ęczeńska  stanow ią n a j­
p iękn iejszą  k a rtę  w  dziejach odradzającej się P o lsk i, i  w eszła w  p rzym ierze  
z L u d a m i; ogłaszając a ry sto k racy ą  po lską  za  w yrodną, zn ikczem nioną, 
p rzek u p n a , w ynarodow ioną i  n iezdo lną  d o  p rzew odnictw a, i przysięgając 
zagładę europejsk iem u porządkow i despotycznem u, k tó ry  spoczyw ając na  
ra b u n k u  gw ałtach  i  ciem nocie, n ie m oże j a k  ty lk o  być p rzeciw nym  p rz y ­
w róceniu P o lsk i dom agającej się spraw iedliw ości i uznającej w olność i postęp  
za w arunek  i p raw o  swego przyszłego b y tu  i posłannictw a.

O d tąd  Po lak , a  aposto ł rów ności, rew olucyonista  i  żo łn ierz pow szechnej 
w olności s ta ły  się w yrazam i jednoznaczącem i. Byty^ chw ile pew nego w ah a­
n ia  się n a  d rodze rew o lucy jne j, a le  te  by ły  p rzem ija jące , i  znow u idziem y 
wszyscy razem  świeżem doświadczeniem  u trw a len i w  p rzekonan iu , że ty lk o  
w im ie E w anielii dem okratycznej m ożem y poruszyć i  z jednoczyć siły  polskie 
do s toczen ia  zw ycięzkiej w alk i, i w śród w olnych ludów  zapew nie i  u trzy m ać

nSW v zn af1 tu 'v fy p ad a , że p ro g ram  obejm ujący  przeobrażen ie  z g ru n tu  całego 
społeczeństw a polskiego i sprow adzenie społczesnego w ybuchu rew olucyjnego 
w całej E u ro p ie , n ie  m óg ł być od  ra z u  i bez zawodow w po jedynczych 
usiłow aniach w ykonanym . L ecz  z d rug ie j s trony , to  m ożem y pow iedzieć, że 
ru c h  P o lsk i n a  zasadach dem okra tycznych  rozpoczęty  i  pod jęty  społczesm e 
z rew olucyam i i  pow stan iam i w szystkich uciem iężonych ludów  i  zaw ojow a­
nych narodów , s k u tk u  pom yślnego ch y b ić n ie  m oże.

P race  dem okratycznej p ropagandy  po lsk ie j w yw arły o lb rzym ie  sk u tk i, 
k tó re  dopiero  h istorya p rzy szła  ludzkości potrafi należycie ocenie. Jakko lw iek  
zam ierzone pow stanie ludow e w 1846 r .  n ie  p rzyszło  do  sk u tk u , i zam iast 
oswobodzenia P o lsk i, dało  pow ód rządow i austry ack iem u  do  zarządzen ia  
rzezi— najokru tn ie jsze j w roczn ikach  ty ran ii—jed n ak że  n ik t n ie może zap rze­
czyć że w s k u tk u  apostolstw a d em okra tycznego  polskiego, lu d  zaczął się 
dopom inać tak  siln ie swego usam ow oln ien ia  i uw łaszczenia, ze rz ą d n a ja b s o -  
lu tn ie jszy  i najw aleczniejszy zniewolony by ł gonareszc ie  w yzwolić społecznie. 
Dz?ś nrzeciw ko te m u  O rn em u  w  p ro g resy jn y m  s to sunku  zw iększonem u 
p arc iu  dem okratycznej p ropagandy  w idzim y rz ą d  m oskiew ski postawiony 
w konieczności oddziaływ ania . C ara t zniewolony je s t  w łasnem i ręk am i 
obruszać  poddaństw o, na  k tó rem  j a k  n a  opoce zdaw ała  się do tąd  w iekuiscie 
snoczyw ać iego potęga barb a rzy ń sk a . D em okracya  to podw ażyła  fund am en ­
ta  cara tu  A że usam ow olnienie ijuw łaszczenie w łościan n ie w ynaradaw ia, ale 
łaczv  b ra ta  k lasy  polsk ie, i  czyni lu d  czułym  n a  głos O jczyzny, dow odem  
usposobienie lu d u  poznańskiego, i jeg o  zapał d la  spraw y narodow ej w 1848 r .

N aród  P o lsk i pozostający w niew oli, ja k  by ł, ta k  i  będzie gotów  odpow ie­
dzieć w każdej chw ili n a  hasło  do  z rzucen ia  ja rz m a  niew oli. Otoż ta  różnica, 
w sku tku  n au k i i postępu  zrobionego, zachodzi pom iędzy 1830, a  dzisiejszym  
1858 r  że irdv w tedy ty lko  i  w ezwano do pow stania, dz is  ca ła  p rzestrzeń  
ź h m i P o lsk ifj ob jętą  będzie w  p ro g ram  r u c h u ;  że gdy ^  1 8 3 0  u d  m e  b  

zachęconym  popraw ą je g o  losu do u dz ia łu  w pow stan iu , dzis ten  lud  z w ła­
snej woli, ja k o  poczuw ający się do obow iązków  i  p raw  O byw atela P o lsk i, 
porwTe za b roń  i n ie  czekając n a  wezwanie sejm owe ruszy  n a  obronę o jczyzny ; 
że gdy w 1830 pow stanie w ybuchło  w srod  spokojnej E u ro p y , dzis hasło  do 
n ieoo będzie w ydanćm  spółcześnie z innćm i ludam i, i kw estya usam ow olm em a 
w łościan  w  R ossyi poruszona, lecz n ie m ogąca hyc rozw iązana p rzez  C ara, 
n ie om ieszka w chwili w ybuchu  rew oluoyi europejsk iej w praw ie Rossyą 
w naiw ieksze zam ieszanie  i  n ieu n ikn iony  rozk ład .

A  w i ę c  p o trzeba ty lk o  zorganizow ania  silnego i rozgałęzionego ludow ego 
stonn ictw a polskiego, k tó reb y  w  stanie  było w ydać pow szechne i  potężne

h a z a w 1 a z k ie m  tego  ludow ego stronn ictw a polskiego je s t  Tow arzystw o D em o­
k ra tyczne  polskie! k tó re  p rzez  swe zasady , p race  i poświęcenia, dow iodło żc 
j e s t  ludow ćm  i  po lsk ićm , i p rzez  sw ą rew o lucy jną  p o lity k ę  stoi w  solidarnychje s t  ludow em  i  po lsk ićm , i p rzez  sw ą rew o lucy jną  pum y 
stó su n k ach  z rew olucy jnem i obozam i in n y ch  narodów .

O byw atele, zadan ie  nasze je s t  w zniosłe, ale zarazem  w ielkie i  tru d n e . D la 
t e -o  też k o ja rzm y  i porozum iew ajm y się scisle m iędzy  sobą, abyśm y  podczas 
p rzygotow ania  się do  w alk i i  sam ćj w alk i zgadzali s,ę  zaw szy  w środkach
• .   L .  . n n ć m u  n 0 1 1 7 0  m v a l i

dozw oliło n a m  zb o czv cn a  a ro g i ^ . . . *  via_
zw iązku naszego ta k  w k ra ju  j a k  n a  em igracy i, a b y  w  c h w i l i  s tanow czej, h  ^
sło do  czynu w jed n em  oka  m gnieniu  obiegło szystkie dzie ln ice  ,
O dry  do D n iep ru , sięgło najwyz ych i w niknęło  dc głęb,
w arstw  społeczeństw a polskiego, aby >  a r od Pois* 1 a



jak jeden mą£ ł w pierwszej chwili wielkiego uniesienia zadał na wszy­
stkich punktach od razu cios śmiertelny najezdnikom; rozpamiętywajmy, 
uczmy się, i przygotowujmy się ciągle do służby ojczystej, aby głos ojczyzny 
zastał nas zawsze chętnych i usposobionych do spełnienia patryotycznego 
obowiązku i abyśmy zdolnymi byli do oddania tych specyalnych posług, 
jakich naród polski od Emigranta Polskiego słusznie wymaga i oczekuje; 
a nadewszystko wytrwajmy w pracach naszych abyśmy, kiedy nadejdzie 
chwila pożądana walki za niepodległość Ojczyzny, mogli zarówno z jednym 
nie dawno zgasłym bohaterem z chlubą i zadowolnieniem powiedzieć, źe na 
ów dzień pracowaliśmy przez wszystkie chwile żywota naszego.

W  końcu odczytano pismo od Komitetu Centralnego Europej­
skiego :

D o Centralizacyi Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.
Bracia!—Od wielu lat związani braterstwem z wami, pracując ciągle razem 

dla wyzwolenia narodowości uciemiężonych, przychodzimy w dzień rocznicy 
rewolucyi waszej, pełnej chwały, ponowić zobowiązanie święte, któreśmy 
uczynili wobec Polski.

Uważamy dziś więcej jak kiedykolwiek za obowiązek głoszenia: że Europa 
nie może być wolną bez Polski wolnej. W imie solidarności ludów, pier­
wszy naród, któryby powstał przed wami, obowiązanym będzie usiłowaniami 
swojemi, skombinowanemi z waszćmi zatrzeć ochydną zbrodnią podziału 
1772 r.

Oby ta naprawa złego, tak długo wśród cierpień i ciężkich prób wyczeki- 
wana, nastąpiła wkrótce i  pozwoliła naszym zwycięzkitn chorągwiom połą­
czyć się na zawsze. Pozdrowienie i Braterstwo.

(p o d p .) L e d r u  R o l l in ,  J . M a z z ih i,  (Koszut d la  nieobecuości 
w Londynie nie mógł podpisać.)

Gmina Rewolucyjna Londyn zarządziła publiczny obchód ro­
cznicowy w sali S t.-M artin’s Hall, na który zebrało się paręset osób 
rolnych narodowości. Zabierający głos przemawiali w rozmaitych 
językach w duchu skojarzenia wszystkich ludów i zapewnienia ich 
szczęścia przez społeczne reformy. Najszczuplejszćm w liczbie, 
najzimniejszóm w ożywieniu i najniestósowniejszóm w przemówie­
niu, był obchód, zarządzony przez K. Szulezewskiego w porozu­
mieniu z Władysławem Zamojskim, który rozpoczął się od mszy 
źałobnśj za dusze poległych, odprawionój przez ks. Em eryka Po­
dolskiego, w rzym sko-katolickiej kaplicy, na Sutton Street, Soho 
Square, a zakończył na posiedzeniu w biurze Towarzystwa L itera­
ckiego Przyjaciół Polski, w Sussex Chambers, D uke Street, 
S t. James’s, gdzie p. W ładysław Zamojski wystąpił z mową pełna 
pretensyi nie tylko do krasomowstwa ale i do dyplomatyczne­
go rozumu. Obchód ostatni, lubo nie był publicznym, stał się wię- 
cśj publicznym od poprzedniego, który niczyjśj uwagi na siebie 
nie zwrócił, przez rozesłanie sprawozdania do dzienników, i zgor­
szenie, jakie mowa p. Zamojskiego wywołała. Nie tylko nam, ale 
już i grzecznćj publiczności angielskiśj postępowanie naszój star­
szyzny dyplomatycznej zbrzydło do najwyższego stopnia. Podczas 
wojny, przemawiać do Polski, aby czekała i nie ruszała się, emi­
grantów werbować do obcćj najemniczśj służby, a podczas głębo­
kiego pokoju, przepowiadać niepodobną wojnęi oświadczać, że zada­
niem krajowców jes t iść razem z zaborcami, a zadaniem emigracyi 
żebrać wytrwale pomocy dyploroatycznśj, już i w oczach cudzoziem­
ców wydaje się byc głupiem , nędznćm, i niegodnćm postępowaniem.

KORESPONDENCYE.
K ijó w , 2 Listopada (21 Października ) 1858.

Jakkolwiek kwestya ulepszenia bytu włościan w ukazie się 
poczęła i ukazem zostanie rozwiązaną, jednakże pozwolono nam 
odgrywać pewne role i zapełnić środek pomiędzy początkowym 
a końcowym aktem naszemi uwagami, projektami, rozprawami, 
a nawet postanowieniami, do których uchwalania potworzono kom i­
tety . N ie wiadomo, jak i wpływ wywrą na rządowe postanowienia 
decyzye obywateli pojedyńczych gubernii, ale to pewna, Źe komi­
tety rozprawiają nad kwestyą W łościańską z takiśm  zajeciem, jakby 
'  Iitrn h ' m ia ły  n a ty c h m ia s t  otrzymać zatwierdzenie cesarskie
V  TVT Zamienione na statut obw iązujący całe państwo rossyj- 

sfeie. mogę to zaświadczyć o Komitecie kijowskim, który od 2/122
. s we Posiedzenia- 2  początkowych jego rozpraw 
trudno było wycisnąć wiele treści, co pochodziło z nieobznajomienia 
się jego członkow z trybem dyskusyi i nieprzygotowania 
się do specyalnego i gruntownego obejrzenia kwestyi, jaka im 
do traktowania podaną została. Pićrwszych zatem kilka posie­

dzeń przeszło bez skutku. Nie można ich było uważać za przy­
gotowawcze, albowiem gdy każdy mówił, ce mu na myśl p rzy ­
szło, nie tylko podstawa kwestyi nie była wyjaśnioną, ale przeciwnie 
rozprawiający odbiegli od celu, do którego zdążać powinni byli. 
Dopiero, kiedy prezes Komitetu przedstawił potrzebę porządku 
dziennego, i Komitet przepisał sobie nieodzowne dla każdego o b rą ^  
dującego ciała prawidła, dla wprowadzania wniosków, dodawania 
poprawek, zabierania głosów, formułowania kwestyi i głosowania, 
bezużyteczne i niesystymatyczne dotąd spierania się weszły na 
drogę porządną i powolnym zaczęły się odznaczać postępem. W li­
czbie postanowień dotyczących formy dyskusyi najważniejsze jest, 
źe każdy pragnący zabrać głos, musi dniem przed posiedzeniem 
zapisać do protokułu o czćm chce mówić. Dopićro od zaprowadze­
niu porządku w dyskusyi, mówcy zaczęli się wyróżniać z gwaru, 
a ja  postawiony zostałem w możności zdania wam o nich sprawy. 
Pomiędzy pićrwszymi odznaczył się Bobrowski, uczeń szkoły pra- 
woznawców; zastanawiał on się nad znaczeniem reformy stosun­
ków włościańskich w ogólności, i oświecał je  ze strony jury  dycznój ; 
filantropijny jego pogląd na kwestyą usamowolnienia włościan zyskał 
powszechne współczucie. W  kwestyi o sadybach i ziemi ornej, 
projekt Zenona Hołowińskiego zajął powszechną uwagę. Podług 
niego, włościanie powinni stać się od razu posiadaczami ziemi ornśj, 

dla dopięcia tego celu radził założyć Towarzystwo Kredytowe, 
któreby otrzymało od rządu upoważnienie do wypuszczenia w obieg 
listów zastawnych, opartych na gruntach włościańskich, i w sumie 
wyrównywającćj ogólnej onych wartości, tak, aby właściciele ry ­
czałtem mogli być spłaceni; te listy zastawne musiałyby jak  inne 
rządowe lub przez rząd zatwierdzone papiery, mieć przywilćj kursu 
na giełdach kupieckich; projektujący chciałby jeszcze, aby listy 
zastawne Towarzystwa kredytowego ziem włościańskich miały ku rs 
i znaczenie zawsze niezmienne, aż do czasu zupełnego umorzenia 
zaciągnionego w ten sposób długu, ale to nie zgadzałoby się z naturą 
papierowych pióniędzy, których wartość zmienia się z wartością 
tego co przedstawiają. Pomimo tych niedokładności, któreby łatwo 
można było sprostować, według wprowadzonych w życie gdziein­
dziej instytucyi kredytowych, projekt Z. Hołowińskiego ma to 
w sobie dobrego, że włościanie staliby się od razu posiadaczami zie­
mi, a wnosząc odsetki do kasy Towarzystwa a nie do rąk obywatela, 
stanęliby także od razu względem ostatnich w stosunku sąsiadów nie­
zależnych a zatćm mniej mających sposobności do sporów i niena- 
awiści. Inni proponowali znowu, aby dług bankowy wymienić na 
grunt chłopski. Jakkolwiek projekta te, podawane były w głównych 
zarysach, jednakże zasada i dążność ich zasługują na pochwałę; 
uznają one bowiem potrzebę uwłaszczenia włościan, nakazane zaró­
wno przez wzgląd finansowy, ekonomiczny, jako tćż i patryotyczno- 
polityczny. Lecz z żalem wyznać muszę, że projekta te wywołały 
silną opozycyą chcących prawa do własności ziemskiej w całćj ich 
nietykalności zachować, i obawiających się zgodzić na wywłaszczenie 
z ziemi na rzecz włościan, aby wśród odmiennych okoliczności, nie 
korzystano z tego kroku, i nie zażądano znowu od nich innego 
ustępstwa. I  tu uwydatniły się dwa stronnictwa, opierające się na 
dwóch zasadach odmiennych, jedno będące za sprzedaniem ziemi 
włościanom, drugie tylko za jój wydzierżawieniem, i ścieranie się 
tych dwóch opinii, cechuje wszystkie dotychczasowe rozprawy ko­
mitetu kijowskiego, i chociaż jes t przyczyną licznych rozpisów, 
którym brakuje poparcia większości członków radzących, prowadzi 
jednakże do głębszego wyświecenia kwestyi włościańskiój. Z tego 
względu, czynności komitetu, chociaż jego uchwały nie uzyskaja 
siły prawa, nie będą bez korzyści. Pomimo to Komitet już jedno­
myślnie zgodził sie : 1) na darowiznę chat, 2 ) na oswobodzenie wło- 
ścian od pańszczyzny, 3) na odstąpienie sadyb. Obecnie komitet zasta­
nawia sią nad najważniejszą kwestyą, to j e s t : nad normą, jaką  przyjąć 
należy przy ocence gruntów mających przejść w posiadanie chłopów.

Spieszno mi teraz do innych wiadomości. Wiadoma Wam zmiana 
zaszła w zarządzie dwóch okręgów naukowych : kijowskiego i odes- 
skiego. Pirogów w Kijowie, a Rebinder w Odesie są już od k ilku  
tygodni. O ostatnim tyle tylko wiśmy, że rozkazem, aby studenci 
golili bakembardy, nie nosili kołnierzyków, długich włosów i t. d. 
wywołał ogromne przeciw sobie oburzenie, gdy przeciwnie tutejszy
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ku ra to r, znany ju ż  powszechnie jako  człowiek dążący najszczerzej 
do rozkrzew ienia nauki i zam iłow ania pracy, by ł tu  przy ję ty  z całćm 
serdecznem  m łodzieńczem  w spółczuciem . O planach jego  n au k o ­
wych mówią bardzo wiele, ale dotąd nie m a żadnych stanowczych 
rozporządzeń. I  n ic dziwnego, boć potrzeba pewnego czasu aby się 
z daną m iejscowością i jć j wielowzględnemi potrzebam i obeznać. 
To tóż widzą go co dnia zwiedzającego w szystk ie zakłady pod za­
rządem  jego  zostające, gdzie p rzed  wprawnćm jego okiem w zawór 
dzie naukowym  nic a nic n ie może się w yśliząnć; widzą go tćż jeszcze  
częścićj na  p relekcyach uniw ersyteckich, gdzie choć n ie robi ża­
dnych o tw artych uw ag, to sam a m yśl m ienia na  swych odczytach 
tak  właściwego sędziego, je s t  bez w ątpienia dla każdego, k to  się cza­
sem zaniedbuje, najlepszym  bodźcem do uczciw ćj a dla słuchaczów 
zawsze pożytecznćj p racy. Z profesoram i i studentam i nie chciał 
sa2 j ak  to hyło dotychczas zw yczajem — urzędownie i publicznie 
zaznajam iać, mówiąc najprzód, że o tćm nic nie m a powiedzianego 
w regulam inie uniw ersyteckim , i że najlepszśm  polem i zręcznością 
do poznania się z profesoram i będzie d la niego uczęszczanie [na ich 
prelekcye, a ze studentam i, k tó rym  dla urzędowego przedstaw ienia 
się nie chciał drogiego czasu zabierać, obiecał zapoznać się, śledząc 
za ich postępam i w naukach  i m oralnćm  kształceniem  się. Ale, ja k  
na  złość, ci panowie na  sam ym  wstępie, złe m u dali o sobie wyo­
brażenie, bo, powodując się duchem  jak ie jś  ju n ack ićj butności, k tóra 
się w ostatnich latach  zaczęła m iędzy nićm i w yrabiać, pozwolili 
sobie najp rzód  zrobić w ogrodzie uniw ersyteckim  samowolną ro z ­
prawę z ogrodniczkiem , k tó ry  w yprow adził jednego z ich kolegó 
z ogrodu za bezpraw ne wyrywanie kwiatów , a następnie sp lam ił się 
tam  ^któryś z nich  jak ąś b rudną  aw anturką na  górze S. Andrzeja^ 
Owoż te  dwie bardzo niem iłe d la Pirogow a aw antury, zm usiły  go do 
tego, że zebraw szy uczniów do ogólnćj sali, zrobił im wymówkę za 
tak ie  prowadzenie się, a następnie pow iedział bardzo wiele budują­
cych rzeczy  względem  stanow iska na k tó rćm  kształcąca się młodzież 
w wyzszym naukowym  zakładzie stać powinna, kończąc prośbą, aby 
go nie zm uszali być ich  policm ajstrem  a n ie kuratorem , i przeganiać 
ich  ze szkó ł z oczywistą szkodą d la k ra ju . Po tćj przem owie, 
w k tó rćj jed n ak  ani słowa o owych aw anturkaeli n ie wspomniał, 
k aza ł w ykluczyć z U niw ersytetu  w innych, z pom iędzy k tó rych  ci 
co bardziej p rzesk robali, n ie m ają p raw a wstępować do żadnego 
innego un iw ersy tetu  rossy jsk iego .*

Od trzech  tygodni m am y nowy tea tr polski w K ijowie, zostający 
zawsze, n a  nieszczęście, pod tą  sam ą dyrekcyą człowieka co to ne 
um ije  n i c z y ta ty  n i p y sa ty ,  a jo h o  chotiat na korola obibraty.
Z tern w szystkićm  kom pania po lska ze Lwowa pod k ierunk iem  
B orkow skiego je s t  wcale n ie zła, i wpłynęła nie mało na  u rozm ai­
cenie naszego życia i na  rzeczyw istą nawet"jego korzyść. Sam Bor­
kow ski, człowiek fachowy i m iłu jący swój zawód, rozum ić go 
poczciw ie, i jednćm  słowem stanow i rażącą sprzeczność z tćm i 
koczującym i aktoram i, k tó rzy  ani chcą ani um ieją rozum ieć w sztuce 
innego celu  nad prosty  zarobek, byle ja k ą  tam  drogą otrzym any. 

r -Na P ° |u riterack iśm  nic n ie zaszło ciekawego lub  uw agi godnego. 
W szystk ie  trzy  gaze ty  w arszaw skie idą jednym  trybem , przeryw a- 
jąc  m onotonią swego życia drobiazgowćm i u licznśm  prawie szer- 
m ierstw em . W łaśnie  niedawno m ieliśm y tego dowód. G a zeta  Co­
d zien n a , od czasu  j ś j  ogromnego powodzenia, stanęła solą w oku 
G azecie  W a rsza w sk ie j. Owoż, gdy Niewiarowski w 'gwiazdce trącił 
swoim zwyczajem  zbyt uszczypliw ie K ostrzew skiego, to Lesznowski 
rad  dy ł bardzo dać u siebie m iejsce tem u panu, k tóry  w porywie 
gniew u z a rzu c ił m iedzy innćm i rzeczam i N iewiarowskiem u i to 
że jego  zdanie m ożna sobie kup ić. Ten go znów wyzwał do saty- 
sfakcyi publicznćj, naznaczając term in trzytygodniow y. Lesznowski 
tego lis tu  nie p rzy ją ł, więc K ro n ik a , choć z ubolewaniem  nad ta

*  C 
A, lo ju ż  po m o s k ie w s k u Z a  prostą swawolą karać młodych ludzi

zamknięciem przed nim i drogi oświaly... Wierzymy \v  postępowe chęci pana
Pirogow a; lecz ten czyn przekonywa nas, że owe chęci połączone z duchem
moskiewskim niezdolne są pojąć ducha prawdziwej oświaty, której dawanie
nie tylko należy się samym 'pokornym, w homeopatycznych dozach. Młodzież
jest swawolną : tem u dziwić się, ani tego za złe jć j brać nic m ożna; młodzież
Poswawoliła—-zbłędziła, a p. Pirogów popełnił zbrodnię, wyrzucając ją  z utii-

Nie spodziewaliśmy się tego po panu Pirogowie, którv przecie nie
a  1 0 7 \7 fl r\ ATTriTr.ll r p lu  1 . ,  .  .1 ♦   1 ,  i  . .  _ "   — . .  ■ .

sprawą, wyzwanie N iewiarwoskiego ogłosiła. Potćm  się znowu K o- 
strzew ski tłóm aczył, a  N iew iarow ski znów coś napisał, dodając na 
złość Lesznow skiem u, że ten  w ypadek jeszcze  więcćj m u dał p re ­
num eratorów . Słowem, głupstwo i b rudy . N iepotrzebnie wam o tćm  
piszę, bo przecież czytacie Gazetę W arszaw ską, więc m usicie być 
tą sprawą zgorszeni. G azeta Codzienna zawdzięcza głównie swe 
powodzenie listom  Cześnikiew icza do M arszałka, pisanym  przyjem nie 
przyciągająco i m iło, a nadto Gwiazdce, silącćj siegw ałtćm  przybrać 
ch arak te r feljetonu francuzkiego. Czyta tćż się ta  gw iazdka z p ra ­
wdziwą przyjem nością w danćj chwili, ale potćm  zostaje próżnia, żal 
za straconym  czasem . N a  co to nam  ta  lekkość i czczość francuzka, 
k iedy nam potrzeba głowę k sz ta łc ić  a serce co raz to cieplej szćmi 
uczuciam i ogrzewać. Z resztą  ta  lekkość, zredukow ana do b rudnych  
częstokroć fakcików  z b ru k u  warszaw skiego, wygląda straszn ie  po 
arlek iń sk u . In n a  rzecz, g d y ja k iś  tam  Ju les Jan in  w swym feljetonie 
zbiera fak ta  z b ru k u  stolicy, w k tó rćj się n iejako życie całej starćj 
E uropy  odzywa, ubarw ia je  stylem  lekk im , hum orem  nienaciąganym , 
zpoza k tó ry ch  tam  i ówdzie wygląda nauka— a ! na  to się godzę. Ale 
nasza  Gw iazdka inne m a w arunki, inne przeznaczenie i inną tćż 
orbitę powinna zakrćślać . Z tćm  w szystk ićm  Gazeta C odziennajest 
sym patyczna i n ie trąci pedantyzm em , na  k tó ry  się poczciwa s ta ru ­
szk a  (G azeta W arszaw ska) tak  szczćrze , tak  zawzięcie częstokroć 
zdobywa. K ro n ik a  idzie sobie ja k b y  na uboczy i bez szalonych 
w yskoków służy ja k  um ie i może poczciwój sprawne. N ie  udaje się 
jć j część naukow a, za to tćż kw itn ie lite rack a  i u ty lita rn a . Z oba­
czym y co‘ nam  Słow o  z Nowym Rokiem  przyn iesie— a rzecz n ie­
zm iernie ciekawa, czy się słowo stan ie  ciałem , czy będzie głosem  
wołającgo n a  puszczy.

K raszew ski je s t  tćm i dniem i w K ijowie. P rzy jechał odwiedzić 
syna (studen ta  un iw ersy tetu ), i poznać, jak o  honorowy k u ra to r, 
swego naczeln ika  Pirogowa.

Jeszcze  now ina: A. N ow osielski pow stał na  Grom adzkiego— ja k  
m yślicie, za co ?— za b ra k  tendedcyi re lig ijn ć j. W  a ity k u le , 
“  o znaczeniu  prow incyonalizm ów ,” widzi antichrzesciańskość 
i zasady Trentow skiego. I  to p isze autor filozoficzno-socyalnych 
artykułów  w Gwiaździe !..

nnlfiS a i  , J Y o J j. n u g u w i e ,  K i u r v  m c
flar?  ł °10Wy SłuPcow kuratorów naukowych okręgów, jakićrni Mikołaj ob- 

arzył szkoły, wybierając ich z pomiędzy swoich zasłużonych jenerałów. (P . B.)

W i l n o , Listopad 1858.
“  Sm utno i p rzy k ro  nam  że i K ołoko ł pow stał na  nas w 26 N u ­

m erze na  wiarę niem ieckićj gazety . Dotąd Paryżan ie  n asi dotykali 
nas na jbardzić j, a K ołokoł by ł w yrozum ialszy. Zapewne że nasz 
K om itet nie zupełn ie  tak  dzia ła ł jakbyśm y żądali, bo w liczbie 
członków je s t  k ilk u  zaprzańców, z którym i inni ja k  najzacn iejsi 
i św iatli, M ieczysław  T ukałło  i K onstan ty  Gieczewicz, a nawet dziś 
ju ż  i g u b . m ar. A. Dom ejko, walczyć m uszą. Ale fak t przekręcono. 
W ilno i Kowno jeszcze  w Czerwcu dały n ie ty lko  sadziby ale 

ziem ię orną na w arunkach dostępnych. W  S ierpniu  to odmieniono, 
kazano  dać sadziby i nad zakres R esk ryp tu  nie wychodzić. D ziś 
dają sadziby, reg u lu ją  só tsunk i, p iszą  s ta tu t, i 15 b. m. w szystko 
skończą, poczćm  zaraz się u rządza  K om ite t cen tralny  z trzech  
gubern ij. K ołoko ł m ylnie nas posądza o osłu szn o st(n ieposłuszeń­
stw o). Przeciw nie, dawaliśm y daleko więcćj niż żądano.”

Z n a d  B o h u , 1 7  P aździern ika 18 5 8  r .
D ziałania kom itetów , u lepszających by t włościan, jeszcze nie 

ukończone. W  K am ieńcu, na jednćj sesyi, by ł spór— czy za  chaty, 
chlewy i inne bud y n k i w łościańskie brać w ynagrodzenie, czy tćż 
pozostawić je  p rzy  chłopach darmo ?— I  dwadzieścia głosów p rz e ­
ciwko k ilk u , w yrzekło : “ niech p ła c ą !”—-Słyszałem , jakoby  kom itet 
W ileńsk i ju ż  ukończy ł swoje wstępne czynności i p o stan o w ił: aby 
w łościanie nabywali praw  dziedzicznych nie ty lko do siedzib, lecz 
równie i do pó l ornych ;— i takow e postanowienie posłali n a jjaśn ie j­
szem u panu do zatw ierdzen ia ; n a  co odebralirezo lucyą, że : “ u s ta ­
nowić przedaż przym usow ą ornego pola,— zezwalam y, p rzym uso­
wego zaś k upna— w zbraniam y” . Czy to isto tn ie  tak  było— nie 
ręczę, bom u stn ie  o tćm  uwiadomiony, a gdzie człek  n ie widzi 
czarno na białćm , tam  często coś szepcze: “ może to brecbnia”.

■Lo n d y n ,  w  D rukam i Towarzystwa Demokratycznego Tulskiego.


